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Ozystem ziarnem bujny stóg 1 
Witaj Chlebie w chłopskim progu
Z Bcgiem i Z Bcgiem na nasz próg 1
I znów chyli się w ramiona 
Obejmując kłośny snop...
Ziemia rodnal kłosy twoje!
Jak i twoim jest ten ohłopl 
Ziemio matko I daj im społem 
Pod twem niebem Bzczęśnie rośćl 
Ozarny chlebuś miej dla tego,
Oo kość z kości twoja kośó.
Czerny chlebuś miej dia tego,
Oo cd wieków strzeże soch,
00 się w twoim rodzi prochu
1 zamieni się w twój proch!
W imię Ojca, w imię Syna I 
Rodźźe, matko ziemio, rodź!
Ohleb po w Biedni — dla żywota,
Na skonanie — żytną kłóć!

Bohaterstwo matki.
KonByljum trwało długo, a Dr. Podlawaki, słynny 

operator, podał myśl, by dla ratowania dziecka wszcze • 
pió takowemu ozęŚć gruczołu tarczykowego matki, za­
chodziła tu jednak ta trudnośó, że matka cierpiała na 
serce, trzeba by więc zabieg wykonać bez uśpienie, co 
najwyżej w znieoznleniu miejsoowem. A jakże tu tego 
dokonać, kiedy operacja muszą byó dokonywane ró 
wnecześnie i matka nie .tylko sama cierpieć będzie, 
ale co stokroć gorzej, musi byó ciągle świadkiem i 
widzem operacji jej dziecka.

Lekarze też zwątpili niemal w ten projekt, ale na 
wszelki przypadek postanowili go przedłożyć. Popro­
szono więc matkę, weszła, a wzrok jej trwożny badał 
szczegółowo oblicza lekarzy, lecz te jak zwykłe nnioh 
w chwilach wielkiej wagi i skupiana, pokryte były 
maską powagi, którą od czasu d) czasu okraszał 
sztuozny uśmiech, mający byó wyrazem pociechy. Po- 
diawski w słowaoh krótkich, Ieoz szczerych i pełnych 
owej nakazującej pawagi, jaka cechuje chirurga w 
chwilach atanowozych, przedstawił matce szczegółowo 
cały projekt. Obwiła zapanowało milczenie. W tern 
matka zapytała: a czy panie doktorze ma pan nadzie 
ję, bo nie śmiem pytać o pewność, że to a!ę uda ?

Podlawaki wyprostował się i patriąc jej szczerze w 
oczy, odpowiedział; oo tylko będzie w mej mocy uczy­
nię i proszę bardzo mi zanfaó.

Przypadła do jego ręki, serdecznie ją śc-Bnęła i 
rzekła cicho: wierzę panu i ufam. A biedna była ta 
kobieta — dopiero oo skończyła żałobę po mężu i 
jeszcze na każdym kroku ozuła w domu jego brak, 
gdy w tern dziecina jej ukochana zaczęła słabować, a 
co gorzej, żla się rozwijać fizyoznie i umysłowo, i dla­
tego lekarz domowy zwołał kcnsyljnm.

Dwa stoły operacyjne — na jednym mała dzle 
oina śpi cichutko i tylko czasem westchnie, a na dru­
gim matka ciągle mimo próśb lekarzy magnetycznie 
wpatrzona w swoje nkochanie. PodlawBki czuje wa­
żność chwili, bo wie, że zabieg jego uratować może 
to młode, rozwijające się dopiero życie, ma jak zawsze 
rękę, lecz serce jego współczuje z matką, ogromnie 
Rozpoczął operację u dziecka, przygot. miejsce na 
przeszczepienie i przeszedł do matki. Po paru słowach 
uspokojenia zaczął znieczulenia, lecz ona go błagała: 
niech pan czasu nie traci na to, ono tam czeka w 
uśpienia, proszę operować, ja nic czuć nie będę . . . 
znieczulił więc ile mógł i nlegająo niemal jej proś 
bom, rozpoczął szybko operaoję. A ona leżała spo­
kojnie, oiohntko, z nst jej wydobył się tylko ledwie

słyszalny bolesny szept, który Podiewski jednak pod­
chwycił : wszystko dla oiebie dzieoino jedyna ty 
moja!

Operacja udały się znakomicie, matka leżała 
razem ze swą dzieciną, nie skarżyła się nigdy na ból 
przy opatrankach, a tylko oiągle była niespokojna 
o dzieoko, lecz na szczęście przebieg był nadzwyczaj 
pomyślny, a dziecko zasilono po raz drugi w życiu 
sokami swej matki, przychodziło w oczach nieomal do 
zdrowia.

Nad samotną moją chatą.
Nad samotną moją ohatą.
Szumi stary bór,
A w nim całą wiosnę, lato,
Śpiewa ptaoząt chór.
Szumią stare jodły, sceny,
Przeszłych wieków hymn żałosny,
O mym szozęśoiu, życia wiosny.
Hej, ileż to, ile, Boże,
Praebrzmiało już och,
Nad małą ohatą, w starym borze,
Od mej wioski strzeobj}
Oo jej piosnek, eoho 'grało,
Głodnyoh sierot się błąkało 
Gdy jagody w nim zbierało.
Nad Bamotną moją ohatą 
Szumi stary bór,
Przez trzydziestą wiosnę, lato,
Jagom echa wtór,
Niesie z piersi moicb piosnki,
A w nich szczęście, łzy I troski 
Z mej rodzinnej obaty, wioski.
By nie nad mej chaty strzechą 
Stara boro leś,
Gdzieżby, gdzieżby miała eoho,
Z mojej piersi pieśń ?
Stare w borze jodły, sosny,
Niosą eobem każdej wiosny 
Ton radcsny czy żałosny 
Moioh piosnek gdzieś...

Delikatność u kobiety, to jedna 
z najpiękniejszych cech charakteru.

Z ubolewaniem niestety, zaznaczyć należy, że 
kobiety chwyciły się w dzisiejszych czasach gry salo­
nowej, raczej pokojowej, która Bprawia im niezmiernie 
dużo przyjemnośoi, oo w gruncie rzeczy jest wprost 
wstrętną praktyką, bo zabija delikatność nozuó dla 
tej osoby, która staje się ofiarą zabawy a tą ofiarą to 
ich własny mąż.

Samodzielność kobiet sprowadziła pewne smutne 
następstwa, które niozem powetować się nie dają, a 
jednym z tych nieprzyjemnych następstw to swobodne 
plotkowanie, ożyli omawianie i przewietrzanie wad 
własnego męża w gronie kobiet.

Delikatność uoznó — to kwintesencja wspólnego 
życia, lecz kobieta, która naraża swego męża na kry­
tykę swych koleżanek, zdradza brak szaounku dia 
męża i wykazuje brak delikatności swego własnego 
charakteru.

Niema zabawy, większego lub mniejszego zebrania 
kobiet, by nie zauważyć koła kobiet, które dysputnją 
między sobą i każda z nieb ogłasza światu błędy i 
wady swego męża. Nie mówi się tu wyłącznie o pol­
kach, bo polska kobieta otrzymała w spadku po bab­
kach swoich piękną zaletę szanowania swego męża, —



ojca je) dzieci. Lecz choroba obmawlania mętów jest 
rozpowszechniona na całym świeci, przedostaje r'ę na­
wet do nas, dlatego powinniśmy się starać wszelkimi 
siłami wyrzucić tę zgniliznę, powodowaną plotkarstwem.

Kobieta, która ma choć odrobinę ielikalncśoi, 
nie będzie obmawiać swego męża nawet przed najblit 
szą i najserdeczniejszą przyjaciółką.

Przyjrzyjmy eię mężczyznom, ozy i oni tak po- 
stępują ? Nie mówimy o wyjątkaob, bo tych w rachu­
bę się nie bierze, ale o ogóle. Mężczyzna, jeżeli prze* 
wietrzą najskrytsze tajniki pożyeia małżeńskiego, musi 
byó chyba pijany i w dodatku opowiadać takie rzeczy 
wobec nietrzeźwego tcwarzystwa, ba inaczej gdyby 
znalazł się choć jeden dżentelman, ta by takiemu 
śmiałkowi na pewno kark skręcił.

Mężczyźni, zdolni do takiego postępowania naltźą 
do pewnej kategorji męź.zyzD, których kobiety dobrze 
znają i więoej o niob nie potrzeba nam mówić.

Mąt i żona mająo z sobą niezbyt przyjemne zaj 
ścia, które Bą nieraz niebacznie powodowane, nie po­
winni ogłaszać tego światu, bo dostaną się na usta 
całego szeregu plotkarzy.

Roztropna żona będzie umiała tak wszelkie sceny 
na spokój zamienić, że chociaż mąż z natury awan­
turnik zrzęda, zawstydzi się na samą myśl wyrządze­
nia krzywdy kobiecie, która raczej zamilczy o nie­
przyjemnościach, aniżeli wystawi go na drwiny i kry­
tykę u przyjaoiół.

Wogól# wszystkim ludziom pragnąoym w trudnej 
szkole żyoia znaleźć możliwie największy urok, zalecić 
możemy nadewszyBtko rozwagę, baczność i co naj­
ważniejsza delikatność postępowania względem swoich 
najbliższych.

Z dziejów serca.
On,

Za wszystkie moje żale i smutki 
Użyłbym ozarów sił,

Zakląłbym oieble w kwiat niezabudki, 
Ooby łzy moje pił.

Zakląłbym ciebie w powój pieśoiwy,
A siebie w dębn pień 

Bym w twym uśoitku przeżył szczęśliwy 
Ohcó jeden, jeden dzień! . . .

Zakląłbym w słonko moją kochaną, 
Skowronkiem wzleciał sam,

By olę piosenką witać oo rano,
Tuż u niebieskich bram.

Zakląłbym ciebie w błękit, me dzieoię,
W jezioro sarse me,

Abyś maślaka przez oałe tycie 
Patrzeć i patrzeć w nie.

Zakląłbym oiebie w mogiłę, raiła — 
Potem bym umrzeć cholał,

By mnie w objęcia twoje rzuoiła —
Ohoó śmierć, ohcó rozpaoz, szał! ...

Ona.
Próżno niewolić serca czarami,

Zaklinać próżny trud,
Miłość ma większą władzę nad nami.

Niż wszelkich czarów oud.
Spraw, bym pckoohaó zdołała Oiebie, 

Bez zaklęć, ozarów, próśb 
Będę tym kwiatem, słonkiem na niebie,

I wierną jako grób I . .  .

Udział kobiety w pracy
społecznej.

Gdyby nas kto zapytał, oo właściwie było pobud­
ką do podjęcia pracy organizacyjnej i społecznej przez 
kobiety, odpowiedzieć musielibyśmy, że chęć spełnia- 
nia obowiązku wobec Ojczyzny 1 społeczeństwa!

Kobiety rozumiejąc swe zadanie jako wierne patr- 
jotki chciały przyczynić się swą cząstką w tej praoy — 
innemi słowy mówiąc głębie swych uczuć tak wobec 
swej ojoyzny, jak 1 wobec Atnerjkf, tej przybranej 
ojczyzny.

Każdy mniej lob więoej inteligentny człowiek 
doskonałe rozumie, żs jednostki nigdy wielkiego zna­
czenia w społeczeństwie mieć nia będą, że ioh głos 
wielkiego zaaczenia nie osiągnie, te jedynie siłą lic^eb 
ną możemy posiąść odpowiednie znaczenie, które bę 
dzie miało swą należną wartość.

Zrozumiały to kobiety i dziś na całym świeoia 
nawet w najdalszych zakątkach u ludów mniej cywili- - 
zowanyob, poczynają się budzić do żyda i praoy 
społecznej.

Na barkach kobiet spoczywa głównie wychowanie 
dzieci i młodzieży. Matka w demu stara się wpoić w 
swe dziecko jak najlepsze obyczaje i zalety charaktero, 
ecz jest ona jako jednostka bezsilną, gdyż młcdzież 
a wysunie się z pod jej opieki i wejdzie w żyoie. 

Kto lepiej zm um ie potrzeby tej młodzieży, jak nie 
kobieta ? Koniecznie przeto trzeba łączyć swe siły w 
jedno wielkie oiało, zainteresować się żyoiem ipełeoz- 
nero, poznać je bliżej, by można radzić wspólnie w 
kwestjach, które podpadają naszej uwadze.

Rok 1926 ty zapisał się chlubnie w kronioe pracy 
kobiet, mianowicie na zjeżdzie Narodowej i Międzyna­
rodowej Organizaoji Kobiet. Celem tego zjazdu było 
wspólne porozumienie się odnośnie spraw, tyczących 
pokoju i zaniechania wojen na przyszłość.

Pewne efery z niedowierzaniem odnosiły się dc 
rezoluoji, przeprowadzonej na tym Zjtździe Kobiet w 
Waszyngtonie, lecz uchwały te zostały ogłoszone świa­
tu i spotkały się z ogólnym aplauzem i uznaniem.

Polki miały godną reprezentację w posełkaoh z 
Polski w osobach pań: Marji Hodder Eggerowej, 
ozłonkini Parlamentu Polskiego i p. Józefy Szebeko, 
senatorki 1 przewodniczącej Narodowego Stowarzysze­
nia Kobiet Eawodowyoh i pracujących.

Kobieta polka tu na wychodźtwie bynajmniej nie 
usuwa się od pracy społecznej i organizaoyjnej. Ro­
zumie ona doskonale, że siłą liozebną dużo zdziałać 
nu-źna, więo spieszy w szeregi organizaoji polskiej, 
Związku Nar. Pol., by nie pozwolić się dobrowolnie 
zagubić oboonarodowoom. Pozatym zaoiąga swe dzieci 
i młodzież, zabezpiecza ich przed wynarodowieniem — 
jednam słowem spełnia obowiązek społeczny i na­
rodowy.

Tysiąoe dzielny h kobist mamy na liście pracow­
nio w naszej organizaoji. Nie jedną elbo dwie, ale 
kilka tysięcy, które w skromny i spokojny Bposób 
piękną praoę oddają naszemu społeczeństwu.

Powtarzamy słowa Kraszewskiego, który pięknie 
odzwierciedla duszę polskiej kobiety:

„W Polce wdzięk i uczucie łąozy ją z rozsądkiem 
chłodnym i jest cna najpraktyczniejszą z tyoh istot i 
największą bohaterką... Jej heroizm nie miał nio 
komedjanokiego, był swobodnym i idealnym, nie wąt­
pił o sobie, szedł śmiało z podniesionem czołem, ale 
był tak potężny, że znać w tej dziewicy córkę kilku 
pokoleń ohrześoijańBkich rodzin, żon tyuh rycerzy —• 
Riymianek Pćłnooy.*



Taką jest zaiste charakterystyka naszych pra- 
ocwnlj związkowych. — Spokojne, nie żądne pochwał, 
leoz dzielnie stojąc przy boku swyob braci związkow­
ców, tworzą silne szeregi, które wprowadzają w zada 
mę nawet ohoonarodowców.

Pięknie wyraża się o praoy kobiet Kardyntł 
Hayes, z Nowego Yorku, który zapytany” o opinję 
swą odnośnie praoy kobiet, tak odpowiedział:

.Kobieta zawsze rządziła światem i rządzić będzie, 
leoz w sposób poważny i godny kobiety. Zadaniem 
jej jest stworzyć najpierw ognisko domowe, zająć się 
wychowaniem dziatwy i młodzieży, i starać się wszel 
kiami siłami podtrzymać moraln śó męża, To jest jej 
pierwsze zadanie, nałożone przez Boga i naturę, od 
tego obowiązku nic ją uwolnić nie zdoła.

Po spełnienia tych obowiązków, jej doświadczenie 
życiowe jest pożądane w praoy społecznej".

Wywody ludzi wielkich i ludzi z doświadczeniem 
życia praktycznego zapewne przekonywująco przemó 
wią do eero tych kobiet, które jeszcze nie zdołały 
przystąpić do żadnej organizacji, z powodów od nieb 
zależnych, albo też czują one pewną apatję do praoy 
społecznej i narodowej.

Oczy.
Są takie śliczne oczy, 
które choć nęcą grzechem, 
są tak dziecinne, niewinne, 
jak głąb źródlanych przeźróozy.
I pstrzy się w nie 2 uśmiechem, 
aż przyjdzie pragnienie inne 
i kryształ źrenic ich zmroozy.
Potężną, rwącą rzeką 
pożądań burzy się fala, 
rwie naprzód, tamy przerywa, 
gdy oozy te serce urzeką.
Ogień mózg trawi i spala, 
i wiek się w sekundzie przeżywa, 
oboó oozy są bardzo daleko...

Stuletni jubileusz zapałki.
Na rzeczy, które eą nam niezbędnie potrzebne do 

codziennego użytku np. jak zapałki, nie zwracamy 
dożo uwagi wogóle, skąd się wzięły, kto je zapocząt­
kował i t. p.

Otóż pierwszy wynalazek zapałek powstał w 1825 
roku, w Anglji. Nie były to zapałki takie, którymi 
się dzisiaj posługujemy, leoz zwyczajne drzazgi drze­
wa, które za potaroiem na piaskowym papierze, roz­
pryskiwały Bię tak długo, aż drzewko się zapaliło.

Po udoskonaleniu zapałki, tj. właściwości foBforu 
i siarki, w roku 1825 zapałki sprzedawane były w 
pudełeczkach po 1 szelągu i 4 pensy, a na pomysł 
ten wpadł anglik John Walkers.

W roku 1825 zoBtaiy wynalezione tzw. szwedzkie 
zapałki, które mają przyswojoną własność — zapala­
nia się od potarcia o swoje własne pudełko.

Oo prawda, pomysł Walkera nie był zupełnie no 
wy, gdyż w rokn 1680, niejaki Haokwitz, używając 
fosforu i Bfarki, zapalił kawałek drzewa. Jednakże do­
piero w roku 1825 zapałka z iaboratorjnm uozonycb 
dostała Bię do rąk konsumentów. Dlatego obohodzimy 
stuleoie wynalazku zapałki.

Figliki.
Kobieta jadąo, na wakaoje, może noaió jedną 

uncję Bnkni na sobie, ale za to mąż dźwiga cztery 
kufry.

D ni p ły n ą .
Dni płyną, płyną, płyną, płyną, 
smutki mijają, szczęścia giną, 
wszystko pod jedną falą 
rodzą się Błońca, zamierają, 
noce przychodzą i znikają 
otchłani, zwanej dolą 
I cóż jest żyoie? jego boje, 
wyloty, upadki, niepokoje 
i wielkich haseł gam y; 
wszystkie czas zmiecie bez litości, 
i z wszystkich naszych wspaniałości 
woń trupią jeno mamy.

* **
Z chwilą, gdy się kąńcią miodowe miesiące 

żona zazwyczaj oo wieczór dopytuje męża, dokąd 
się udaje.

1 —  0 .
Jeden, to jest zwykle jeden, 
tak to było dt tąd wciąż, 
ale jeden równy zeru, 
to być może tylko mąż.
Tak w małżeństwie łatwo zmienia 
każda rzecz znaczenie swe 
ź!e być, mówią, kawalerem 
leoz być mężem jrkża źle!

Z mądre i d  chińskich .
Każdy drnh ma swego druha,
A więc się nie zwierzaj, 
próżna będzie potem skrucha, 
każdy druh — ma swego druha. 

Ohociaż nawet cię wysłucha 
z uszami naścierzaj — 
każdy druh ma swego druha, 
a więc się uie zwierzaj.

# *  *

Człek nie jest wielbłądem, 
wielbłąd nie jest człekiem, 
różnią się wielbłądem.
Rządz się tym prgiądem, 
gdy mądrzejesz z wiekiem — 
człek nie jest wielbłądem, 
wielbłąd nie jest człekiem.

*  *  *

Gdyby z gwiazd opadał ehleb 
#ozłek nie spałby woale, 

wsparłszy oozy w przestwórz nieb, 
gdyby z gwiazd opadał chleb.
Leoz s'ę nie łudź gdyś nie kiep 
nie trwaj w błędnym szale — 
nie epadnie ci z gwiazd obteb, 
choćbyś nie spał wcale..

Rozmaitości.
Ś w ię ty  *nlcs. W Anglji, w niektórych pro 

włnojaoh istniał zwyczaj na wsi, iż młoda małżonką 
wstępując w progi swej nowej siedziby rozpalała ogień 
na kominku, który musiał płonąć bez przerwy aż do 
śmierci męża lub żony. Zwyozaj ten przechował się 
jeszcze gdzieniegdzie wśród wieśn aków angielskich.

We wsi Slapa Stones, w hrabstwie Yorkshire, 
w starym cottagehi płonie jeszcze wieczny ogień, 
rozpalony na kominku poraź pierwszy za panowania 
królowej Anny, rówieśniczki króla Franoji Ludwika XIV.

Oto moc obyozaju, który przetrwał zwycięsko od 
XVII wieku.

Redaktor o d p o w i e d z i a l n y S t e f a n  T o b o l s k i .  
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